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Był szeroki w ramionach, cerę miał ciemną, usta 

napół zakryte gęstym wąsem. Nie we wsz)stkiem 
jednak odpowiadał wyobrażeniu, jaki sobi« Byrd wy­
robił o siostrzeńcu pani Clemmens. Wyraz twarzy 
uie był tak energiczny i pewny siebie, wzrok nie 
tak bystry. Przytem szeroki płaszcz gumowy, okry­
wający młodego człowieka, nie dozwolił Byrdowi 
■Sprawdzić jego ubrania.

Na wszelki wypadek Byrd postanowił śledzić 
Młodego c/łuwieka i pójść za mm nawet do jego 
Mieszkania, aby się dowiedzieć, kim był.

Ale wkrótce fałszywa taktyka, którą obrał ze 
ubytku ostrożności, wytrąciła go z zamierzonego 
iplanu. — Byrd stracił zupełnie młodego człowieka 
'Z oczu Nie pozostało mu nic innego, jak udać się 
<flo dozorcy fabryki i tam zasięgnąć wiadomości 
o Cyrylu Mirgauie.

Powiedziano mu, że młody człowiek mieszkał 
W pensyonacie i wskazano ulicę.

Byrd skierował się tam natychmiast. Szczęście 
sprzyjało mu, bo właśnie w pensyonacie znajdował 
si$ jeszcze jeden wolny pokój, który właścicielka, 
stara, poważna dama, odnajęła mu chętnie.

- -  Doszedłem już po części do celu — myślał 
Byrd, ubierając się do obiadu. — Teraz pozostaje 
do wyjaśnienia, czy ten młody człowiek, którego 
widziałem przed chwilą, jest rzeczywiście Cyrylem 
Morganem i bohaterem z poczekalni w Syrakuzie. 
Mam przeczucie, że ci trzej panowie stanowią tylko 
jedną osobistość.

Kiedy zeszedł do sali jadalnej większa część go- 
;Sci znajdjwała się iuż przy stole. Pomiędzy nimi 
Byrd ujrzał z wielkim zadowoleniem nieznajomego 
z fabryki.

—  Pierwsze zwycięstwo — pomyślał.
Po co wili spostrzegł, że młody człowiek obser 

iyował go uważnie i dyskretnie. Odkrycie to podwoiło 
jeszcze jego radość

— Zapewnie spostrzegł, że śledziłem go — po 
myślał detektyw a teraz dalby wiele, żeby się 
dowiedzieć, kto jestem. Ponieważ dosyć dobrze 
umiem nosić smoki gowe ubranie, nie może się do­
myśleć, że należę do policyi, ale pomimo to jest 
niespokojny, co wskazuje, że nie ma czystego su­
mienia.

Cichy monolog Byrda został niespodziewanie 
przerwany wykrzyknikiem jednej z kobiet, siedzą­
cych przy stole.

—  Oh! Jak pan późno przybywa, panie M,rgan! 
Jesteśmy już przy pieczystem!

Większa część zebranych zw»óciła się do nowo- 
przybywającego. Byrd uczynił to simo, silnie za­
ciekawiony. Już teraz nie mógł wątpić, że ma przed 
sobą osobistość, opisaaą tak dokładnie przez młodego 
handlowca.

Siostrzeniec pani Clemmens, rzeczywiście dziwnie 
podobny do nieznajomego, ujrzanego przez Byrda 
przy wyjściu z fabryki, ale o ileż wyraz jego twa­
rzy był energiczniejszy i męski!

— To człowiek, który łatwo mógł uledz chwi­
lowemu podnieceniu — kombinował detektyw — 
Gwałtowny jest, porywczy, ale nie podły, ani wy­
rachowany egoista. Jeśli to on zamordow ł panią 
Clemmens pod naciskiem chwilowego obłędu zmy­
słów, to musi teraz tego gorzko żałować.

Byrd jednak, pomimo, iż przyznawał Cyrylowi 
Morgan pewne zalety charakteru, nie pomyślał ani 
na chwilę o porzuceniu nakreślonego sobie zadania. 
Nie mógł dopuścić, aby Gordon Hildreth był zasą­
dzony za winę niepopełnioną.

Jak tylko powstano od stołu, przystąpił do roz­
wiązania drugiej części zagadki, starając się zbadać, 
czy młodv M irgan wydalał się z pensyonatu w daiu 
zbrodni, dokonanej na pani Clemmens.

Właśc cielka pensyonatu, pani Hart, sama mu do 
tego nieświadomie dopomogła. Widząc w nowym 
gościu możliwego pretendenta do ręki swojej córki, 
H^nryetty, umieściła go przy stole obok niej. — 
Panna H*"ryetta, licząca już dwadzieścia dziewięć 
Wiosen, usilnie chciała we wszystkich wzbudzić prze­
konanie, że ma ich dopiero ośmnaście. Kiedy po 
obiedzie towarzystwo całe przeszło do salonu, zna­
jomość między B/rdem a panną H^nryettą była 
już rzeczą dokonaną. Byrd postanowił więc wyko­
rzystać uprzejmość swojej towarzyszki i naprowa­
dzić ją na drogę zwierzeń.

—  jakże miłe towarzystwo zebrało się w domu
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pań! —  zaczął, przybierając skromną postawę — 
Wyobrażam sobie, jakie sympatyczne wieczory spę 
dza się tutaj

—  Ob, tak! — odpowiedziała uprzejmie panna 
Henryetta, mierząc Byrda kokieteryjnem spojrze­
niem —  Organizujemy tańce, zabawy, d) których 
czujemy wszyscy szczerą ochotę, wyjąwszy pana 
Morgana naturalnie.

— Pana Morgan? Czy to ten pan, który się 
spóźnił dzisiaj? —  zapytał Byrd, zachwycony bie­
giem rozmowy.

— Tak. Biedny chłopiec nosi ciężką żałobę. To 
siostrzeniec tej kobiety, którą zamordowano prztd 
kilkoma dniami w Sydney. Wie pan, ta wdowa, 
którą napadł jakiś Hildreth i uderzył kawałkiem 
drzewa. Umarła, mówiąc o jakimś pierścieniu, który 
miała na ręce.

— Słyszałem coś o tej zbrodni. Czy to pan 
Morgan podzielił się z panią tymi szczegółami?

— Pan Morgan? Nigdy w życiu! Wogóle nie 
jest on bardzo rozmowny, a pozatem jest bardzo 
dumny. Wyobrażam sobie, jakby przyjął tego, któ­
ryby chciał mówić z nim o tem! Zresztą nie sądzę, 
aby więcej wiedział o tej sprawie odemnie lub od 
pana. On w<a’e nie był w Sydney.

— Jdkto? Nie był nawet na pogrzebie swojej 
ciotki ?

— Nie. Powiedział nam, że jest bardzo chory. 
Pozostał u siebie w pokoiu przez dwa, czy trzy dni, 
nie wychodząc wcale. M ów ią , że odziedziczył cały 
majątek po swojej ciotce. Są nawet ludzie, którym 
się wydaie to dziwnem, ale co do mnie..

Panna H nryetta przerwała nagle, aby obrzucić 
wyzy wającem spojrzeuiem mężczyznę, przechodzącego 
obok niej.

Byrd zwrócił się szybko, śćdząc kierunek jej 
spo rżenia i uirzał człowieka, którego pierwotnie 
wziął bvł za Cyryla Morgan.

Przepraszam panią! - rzekł, p»d hodząc do 
panny Hmryetty Urządzamy szaradę i matka 
pani prosi, aby pani była łaskawą tem się za>ąć.

— Aih! Doskonale! Ale pozwólcie panowie, że 
was zapoznam. Pan B ;rd .. pan B ow n .. Mam na­
dzieję, że panowie obydwaj należtć bęcą do tej za­
bawy.

— Dziękuję bardzo — odparł B /rd, który wi­
dział, że nie dowie się już mc więcej — ale nie 
mam wprawy w grach podobnych i obawiałbym się 
przeszkadzać towarzystwu.

Panna Henryetta wdzięcznie skinęła głową i ode­
szła, wsparta na ramieniu pana B ^wna.

— Sz ch królowi! -  szepnął B rd, widząc, że 
go opuszczają bez żadnej ceremonii.

Obejrzał się po salonie i podszedł do młodej 
dziewczyny, stoiącej pizy fortepianie i przeglądają­
cej z roztargnieniem stos nut, leżących przed nią.

— Nie widzę tego młodego biuneta, którego 
nazywają, zdaje mi się, panem Morganem — rzekł 
Byrl, po zamienieniu kilku zdawkowych frazesów.

— Nie przychodzi ńigd, do salonu, szczególniej 
obecnie — odpowiedziała młoda dziewczyna.

Szczególniej obecnie? — powtórzył Byrd, 
z lekkiem zdziwieniem.

— D )tknięty został wielką stratą.
— Doprawdy? Cóż takiego?
—  Ciotka jego, pani Clemmens, została w tych 

dniach w okropny sposób zamordowaną.
— Gdzież to miało miejsce?
—  W  S*daey.
—  A tak. tak, w S dney! — przypomniał sobie 

B^rd — Czytałem o t*-m w yd^eniu w miejscowych 
dziennikach. A więc, ten p»n M rgan. to sios rze 
niec nieszczęśliwej ofiary ? Mi wygląd człowieka 
bardzo intelligfntnego.

— Cch, tak! — przyświadczyć gorąco młoda 
panna — Intelligencyi nie brak mu wcale. Pi dobno 
nawet wynalazł niedawno jakąś nadzwyczajną ma­
szynę, motor ulepszony dla automobilów. To bardzo 
zdolny inżynier.

— Panno Klaro! —  rozległ się za rozmawia­
jącymi głos. który już duwnie zaczynał drażnić
Byrda -  Potrzebuję pani d> szarady. Zapomina 
pani, że nawet w salonie nie można pozostać bez­
czynną.

—  Dobrze, panie Brown, idę już — odpowie­
działa ulegle młoda panna, rzucając na detektywa 
spojrzenie, pełne żalu i smutku.

—  Szach drugi! — szepnął Byrd ze złością —-
Ten człowiek, zdaje się, uwziął się, aby mnie wy­
prowadzić z równowagi.

Byrd przezwycięży! jednak swój zły humor i szu­
kał dalej sposobności rozpoczęcia rozmowy z innymi 
gośćmi pensyonatu pani Hart. Ale ka?dvm nzem, 
kiedy już rozmowa przybierała zwrot pożądany, nie- 
zmęczony Brown znajdował sposobność przerwać ją 
i rozerwać rozmawiających.

Byrd zrezygnował więc z dalszych badań i za­
pytał służącą, czyby się nie mógł zobaczyć z wła­
ścicielką pensyonatu.

—  Pani znajduie się zapewne w swoim gabi­
necie — brzmiała odpowiedź,

Byrd ndał się tam i z iown udało mu się na­
prowadzić rozmowę na temit pożądany. Ale, zale­
dwie dowiedzie! się od pani Hart, że pan Moigan 
nie znajdował się w pensyonacie w dniu morder­
stwa, dokonanego w Syda^y -  kiedy uparcy Brown 
wszedł do gabinetu i usiadł wyged -ie na kanapie, 
przvgotowując się widocznie do dłuższej rozmowy.

B*rd pod grzecznym uśmiechem zamaskował za 
w ó q  swój i rozdrażnienie. Przeklina ąc w duchu me 
znośrego intruza, wstał; pożegnał gospodynię domu. 
Udał się zaraz z powrotem do salonu, ale przyszedł 
już za późno. Wszyscy goście rozeszli się już i po­
wrócili do swoich nokoiów.

—  Niech dyabli wtzmą tego B owna — zaklął 
Byrd. — Jestem przekonany, że n zmyślnie posta­
nowił krzyżować moje plany. Ma zę zaczekać do 
jutra, bo dziś nie dowiem się nic więcej.

Byrd zdecydował się więc udać do swoiego po­
koju, ale, otworzywszy drzwi z korytarza, spostrzegł, 
że wszedł przez omyłkę do pokoju Cyryla Morgan, 
swojego sąsiada.

Miody człowiek siedział zwrócony tyłem do drzwi, 
przed stołem, na którym znajdował się niewielki mo­
del, konstrukcyi bardzo skomplikowanej, przypomi­
nający motory, które służą do automobilów. Nie 
zdając się spostrzegać wejścia Byrda, siedział bez 
ruchu, z głową ukrytą w dłonią* h, w postawie, zdra- 
dzaiącej wielką apatyę i zniechęcenie. Byrd byłby 
drogo okupił chwilę rozmowy z tym człowiekiem, 
kiórego podejrzy wał o zamordowanie wdowy Cłem 
mens. Jednakże, powodowany wrodzoną delikatno­
ścią, nie chciał wykorzystać mimowolnej swojej nie- 
dyskrecyi. Zamierzał się ostrożnie wycofać, nic nie 
mówiąc, kiedy drzwi otworzyły się nagle i do po- 
koiu wszedł — Brown.

Cyryl Morgan zerwał się wówcza3 z krzesła. 
Guiewne oburzenie uwydatniało się na jego śniadej 
twarzy. Nie zwracając uwagi na Byrda, który tłu­
maczył się ze swojego najścia, pochwy cił nowoprzy­
byłego za ramiona i, okręciwszy go, jak manekina, 
popchnął ku drzwiom.

— Jak pan śmie bez pozwolenia wchodzić w ten 
sposób do mieszkania nieznajomego człowieka?! — 
zawołał głosem zmienionym — Ta napaść jest obu­
rzająca !

— Przepraszam pana stokrotnie! —  oświadczył 
z zimną krwią B own, patrząc spokojnie na mło 
dego człowieka — Zdawało mi się, że wchodzę do 
swojego po k o ju . Życzę panu spokojnej nocy.

Mówiąc to, krokiem powolnym skierował się do 
drzwi, rzucając Byrdowi w przelocie ironiczne spoj­
rzenie, które zdawało sę  mówić:

—  Sądzisz, mój mały, że jesteś bardzo zręczny, 
ale widzisz, że nie czujesz się na siłach do walki 
ze mną.

Byrd pogardliwie odwrócił się od niego i pod­
szedł do Cyryla Morgan. Chciał raz jeszcze prze­
prosić go za wtargnięcie do jego pokoju, ale nagle, 
zdumiony, cofnął się w tył, me wymówiwszy ani 
słowa.

W  zaciśniętej ręce młodego człowieka ujrzał fo 
tografię Beatryczy Darnell Twarz jej szpeciły dwie 
grube atramentowe rysy, na krzyż przeciągnięte.

Po raz pierwszy w życm Byrd nie potr, fil za­
panować nad ogąrmającem go wzruszeniem. Lęttaiąc 
się, że zdradzi się nieodwołalnie, wybiegł szybko 
z pokoju.

W fabryce.
Byrd nie mógł zasnąć tej nony. Ilekroć zdrze­

mnął się trochę, przed iego oczy występowała wy­
raźnie postać Cvryla Morgan, trzymającego w za­
ciśniętej ręce fotografię B atryczy Darnell i odbie­
rała ochotę do dalszego spoczynku. Pomimo wszystko, 
detektyw me mógł zapanować nad pewnem uczuciem 
sympatyi dla tego silnego i intellig^ntnego czło­
wieka, którego chwilowy obłęd umysłu zapewne 
doprowadził aż do zbrodni i dla którego dalsze ży­
cie miało być tylko pasmem ciężkich wyrzutów su­
mienia i rozpaczy.

Następnie Byrd zastanawiał się nad szczególnym 
uporem tego Browna, utrudniającym mu wszelką 
akcvę śledztwa w pensyonacie. Jakiż powód mógł 
mieć ten człowiek, k tórgo nie znał wcale, do po­
stępowania w ten sposób?

Chw 1 imi zdawało mu się, że coś w brzm eniu 
jego głosu i ruchach przypomina mu niewyraźnie 
człowieka, którego znał dawniej, ale to wrażenie nie 
było konkretne i zdecydowane.

—  Ah! Do dyabła z tym nudziarzem! —  za-
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